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			WSTĘP

			Wszystko zaczęło się dwa lata temu. Jeden znas spotkał się zWojtkiem Majerem – facetem, który przez 25 lat pracował jako antyterrorysta, łapał najbardziej niebezpiecznych przestępców wkraju, adziś jest objęty tzw. ustawą dezubekizacyjną. Stracił olbrzymią część emerytury, tylko dlatego że zaczynał służbę w1985 roku iprzez kilka lat pracował za biurkiem wówczesnym Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 

			To miał być główny temat naszego spotkania, ale wkońcu ustawa zeszła na drugi plan. Pogadaliśmy przede wszystkim ohistorii Wojtka, która sama wsobie nadawałaby się na oddzielną książkę. Setki niebezpiecznych akcji, strzelaniny, pościgi, porwania dla okupu – tak wyglądała jego codzienność wczasie pracy wAT. Nie było takiej możliwości, żeby zmieścić te wszystkie opowieści wjednym wywiadzie. Dlatego zaproponowaliśmy mu napisanie książki. Ale wtedy ujawniły się te cechy Wojtka, które – jak się potem okazało – są charakterystyczne praktycznie dla wszystkich antyterrorystów. Czyli skromność ipokora. Wojtek powiedział nam, że on jest tylko jednym zwielu itaka książka miałaby sens tylko wtedy, kiedy spotkalibyśmy się też zinnymi chłopakami, którzy służą lub służyli wAT. 

			Tak się zrodził pomysł na książkę, którą trzymają Państwo dzisiaj wręku.

			Przez rok spotkaliśmy się zkilkudziesięcioma byłymi iobecnymi antyterrorystami. Opowiedzieli nam onajtrudniejszych akcjach wswoim życiu, gangsterskim świecie, zktórym walczą każdego dnia iokolegach, którzy polegli wtrakcie służby. Aprzy okazji obiurokracji ibraku pieniędzy, zktórymi muszą się mierzyć równie często, co zprzestępcami na ulicach. 

			Ale ich życie to również historia braterskiej przyjaźni, poświęcenia, ogromnej odpowiedzialności iprawdziwej misji, dla której byliby wstanie oddać życie. 

			– Wtej pracy każdy błąd może kosztować wiele. Nie weźmiesz pod uwagę najmniejszego szczegółu imoże to się skończyć dramatycznie. Iweź teraz idź, powiedz rodzinie swojego podwładnego, że on kurwa nie żyje, bo ty źle przekalkulowałeś siły... To jest najgorsze wtej robocie – powiedział nam jeden znich. 

			Antyterroryści, zktórymi rozmawialiśmy, nie lukrowali rzeczywistości. To nie leży wich naturze. Mówili wprost obrutalności świata, zktórym się stykają, swoich błędach, absurdach policyjnej rzeczywistości, anawet rodzinach, które często przez ich pracę zostają na drugim planie. Bo każdy znich podkreśla, że swojej służbie poświęca się bez reszty. Bez względu na koszty. 
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			Warszawa. Początek dwudziestego pierwszego wieku. Dogasa wojna dwóch najsłynniejszych rodzimych grup przestępczych, czyli mafii pruszkowskiej iwołomińskiej, która pochłonęła dziesiątki ofiar wcałej Polsce. Gwoździem do trumny mafijnych bossów okazuje się decyzja jednego znajważniejszych gangsterów Jarosława S., pseudonim „Masa”, orozpoczęciu współpracy zpolicją. Wefekcie zostaje on pierwszym świadkiem koronnym wnaszym kraju, ana ławie oskarżonych lądują takie figury zwarszawskiego półświatka, jak: Andrzej Z., pseudonim „Słowik”, Janusz P., pseudonim „Parasol” czy Leszek D., pseudonim „Wańka”. 

			To nie oznacza jednak spokoju na ulicach. Rozpoczyna się krwawa walka oschedę po hersztach „Pruszkowa” i„Wołomina”. Na zgliszczach tych dwóch grup powstają kolejne, jeszcze brutalniejsze organizacje przestępcze. Jedna znich wyróżnia się szczególnie. To tak zwany gang „Mutantów” złożony zczołowych stołecznych zawodowych morderców izłodziei samochodów. Szybko zyskują sławę nieobliczalnych ibezwzględnych bandytów, którzy zwyjątkową łatwością pociągają za spust, nie oszczędzając członków innych gangów. Na swoim koncie mają przynajmniej kilkanaście morderstw osób powiązanych zgrupami pruszkowską, mokotowską iwołomińską. Wkrótce staną się też celem numer jeden dla wszystkich policjantów wPolsce.

			 – To były chyba największe świry, zjakimi miałem do czynienia. Ludzie zdawnego „Pruszkowa” i„Wołomina”, ci tak zwani starzy, posługiwali się kodeksem gangsterskim, woleli alkohol, imprezki, wycieczki zagraniczne. Wychodzili zzałożenia, że jeśli ich zatrzymają, znajdą sobie dobrego adwokata, odsiedzą parę lat ipotem znowu będą latać na Majorkę. Tymczasem nowi, „Mutanci”, byli nieprzewidywalni, ćpali, włączał im się tryb nieśmiertelności imyśleli, że szybko się dorobią – opowiada jeden zantyterrorystów. 


			TRAGEDIA WPAROLACH 


			W marcu 2002 roku na drodze pod Piasecznem „Mutanci” rabują tira wyładowanego telewizorami. Towar jest wart około miliona złotych. Bandyci ukrywają go na posesji we wsi Parole, niedaleko Nadarzyna. 

			Dzień później ciężarówkę odkrywają policjanci zPiaseczna. Na miejsce przyjeżdżają razem ze swoim naczelnikiem podkomisarzem Mirosławem Żakiem. Przez pół dnia spisują odzyskany sprzęt. 

			Późnym popołudniem na posesję wjeżdża kilka samochodów osobowych. Wysiadają znich członkowie gangu „Mutantów”. Są uzbrojeni wkarabiny maszynowe iprzekonani, że do ich towaru dobrała się konkurencja. Bez ostrzeżenia zaczynają strzelać wstronę nieumundurowanych funkcjonariuszy. Ci krzyczą, że są zpolicji, ale gangsterzy nie reagują na ten komunikat. 

			Wywiązuje się brutalna strzelanina. Policjanci są na straconej pozycji, mają tylko zacinające się pistolety, aniektórzy tylko po osiem naboi wkomorze. Na wystrzeliwane przez bandytów serie zkarabinów odpowiadają pojedynczymi strzałami. Podkomisarz Żak tamtego feralnego dnia nie ma ze sobą broni. Wtrakcie wymiany ognia zostaje ranny. Kiedy próbuje się przeczołgać wbezpieczne miejsce, dosięga go jeszcze kilka kul. Tym razem strzały okazują się śmiertelne.

			Gangsterzy wkońcu wycofują się zposesji. Rusza za nimi pościg, niestety, nieskuteczny. „Mutantom” udaje się uciec. 


			OBŁAWA


			Dla policjantów wcałej Polsce był to szok. Owydarzeniach wParolach informowały wszystkie media wkraju. WKomendzie Stołecznej Policji wWarszawie powołano specjalną grupę, która miała jedno zadanie: złapać wszystkich gangsterów biorących udział wtej strzelaninie. Zaczęła się wielka obława. 


			Jarosław „Turecki”, były antyterrorysta: Ludzie z„terroru” [Wydziału do spraw Walki zTerrorem Kryminalnym – red.] zKomendy Stołecznej Policji mało spali, wdomu bywali rzadko, tylko robili wszystko, żeby ich powyłapywać, amy ciągle jeździliśmy na realizacje. Problem polegał na tym, że oni byli strasznie mobilni, gdyż nie obawiali się jedynie policjantów, ale też innych grup przestępczych, zktórymi pozostawali wkonflikcie. Ciągle zmieniali miejsce pobytu ibyli dobrze uzbrojeni, bo spodziewali się strzelaniny zkażdym. 

			Pamiętam, że gdy pojechaliśmy po dwóch mafiosów do Konstancina iweszliśmy do budynku mieszkalnego, jeden znich natychmiast sięgnął po dubeltówkę, adrugi po karabin igranat. Na szczęście na tyle dobrze taktycznie przeprowadziliśmy tę akcję, że nie mieli szans iostatecznie się poddali. Kiedy zkolei chłopaki zinnej sekcji próbowały zatrzymać jednego zgangsterów na ulicy, to ten od razu wyciągnął broń izaczął strzelać. Jednak szybko pistolet mu się zaciął i obezwładniono go. Były to ciężkie sytuacje, ale wszyscy działaliśmy mocno zdeterminowani, żeby ich dopaść. Pamiętam nawet, że usiebie wjednostce mieliśmy pewien artykuł z„Super Expressu” iprzekreślaliśmy wnim fotografie tych, których złapaliśmy.


			Mirosław Wypych, były antyterrorysta: Tamci gangsterzy to była nieprzewidywalna grupa, bo zjednej strony odrzuciło ich środowisko mafijne, które podpisało na nich wyroki, azdrugiej – myśmy ich tropili iod dłuższego czasu deptali im po piętach, więc byli zdesperowani. Uciekali, taranowali samochody, ostrzeliwali policjantów. Dlatego też tak duże siły zcałej Polski zaangażowano wściganie owej szajki. 


			Do kolejnej tragicznej sytuacji dochodzi wstyczniu 2003 roku. Wcentrum Ursynowa policjanci zatrzymują dwa samochody, wktórych znajdują się gangsterzy powiązani zgangiem „Mutantów”. Kiedy podchodzą do jednego znich, niespodziewanie pada strzał. To były antyterrorysta, awówczas jeden zważniejszych gangsterów wgrupie Krzysztof M., pseudonim „Fragles”, strzela do policjantów przez przednią szybę. Kula mija jednak funkcjonariuszy. Dochodzi do wymiany ognia, która tym razem kończy się śmiercią bandytów – „Fraglesa” ijego kolegi Piotra R. 

			 – Dobry policjant to żywy policjant – mówi dzień później do uczestników akcji na Ursynowie premier Leszek Miller.


			W ciągu dziesięciu miesięcy od strzelaniny wParolach policjanci zatrzymują dziewiętnastu „Mutantów”, którzy brali udział wtamtych tragicznych wydarzeniach. Kolejnych czterech dopadają 15 lutego wokolicach Słupna wwojewództwie mazowieckim. Bandyci poruszali się skradzionym kilka tygodni wcześniej samochodem imieli przy sobie między innymi trzy pistolety, kominiarki ikajdanki. Ujęto ich po pościgu, wktórym rozbito aż trzy radiowozy. Wakcji zostało też rannych dwóch funkcjonariuszy.

			Na liście pozostaje wtedy dwóch ważnych gangsterów zgrupy „Mutantów”: Igor Pikus iRobert Cieślak. Pierwszy znich jest poszukiwanym międzynarodowym listem gończym Białorusinem, który wprzeszłości służył wspecnazie, czyli wrosyjskich siłach specjalnych. Drugi też mógł pochwalić się bardzo okazałą kartoteką. Na swoim koncie miał między innymi zabójstwa, napady rabunkowe iporwania dla okupu. 

			W lutym policjant pionu kryminalnego Grzegorz K. opracowuje specjalny plan, mający na celu zatrzymanie Pikusa iCieślaka. Akcji nadano kryptonim „Szekspir”.

			– Od dłuższego czasu jeździliśmy za nimi po całej Polsce. Problem polegał na tym, że za każdym razem kiedy pojawialiśmy się pod wskazanym adresem, okazywało się, że oni zdążyli już stamtąd zniknąć. Po prostu cały czas zmieniali miejsce swego pobytu – opowiada Wojciech Majer, były antyterrorysta.


			W marcu 2003 roku po raz kolejny policjantom udaje się ich namierzyć. Okazuje się, że Pikus zCieślakiem wynajmują willę wpodwarszawskiej Magdalence. 

			Jeden zfunkcjonariuszy tak opisał to zdarzenie wswojej notatce służbowej:




			W dniu 4 marca 2003 roku wspólnie zkierownikiem sekcji Mariuszem C. udałem się do miejscowości Magdalenka koło Warszawy, wcelu ustalenia miejsca ukrywania się poszukiwanych listami gończymi Roberta Cieślaka iIgora Pikusa, obywatela Białorusi. Na miejscu przeprowadziliśmy rozmowę zjednym zmieszkańców Magdalenki, który powiedział, że posesja nr 11 przy ul. Krańcowej jest wynajmowana przez kilku mężczyzn. Na posesji tej widział kilku mężczyzn ikobietę oraz dwa psy rasy bulterier. Następnie udaliśmy się pod wskazaną posesję, wcelu dokonania jej rozpoznania. (..) Na posesji znajduje się betonowy dom wolnostojący, jednopiętrowy zpoddaszem iprzyłączonym garażem. Okna zposesji wychodzą na wszystkie strony. Wtrakcie krótkotrwałej obserwacji potwierdzono, że na posesji znajduje się bulterier iowczarek niemiecki. Następnie, przejeżdżając wpobliżu samochodem, zauważyliśmy mężczyznę, ubranego wjasną kurtkę zkapturem ijasne dżinsy idącego ulicą Krańcową wraz zpsem, którego rozpoznaliśmy jako Igora Pikusa. Nie podejmowaliśmy działań zpowodu uniknięcia dekonspiracji, która uniemożliwiałaby zatrzymanie Roberta Cieślaka.





			I dalej: 




			Z kontekstu dotychczasowych ustaleń operacyjnych wynika jednoznacznie, że obaj posiadają broń palną krótką idługą, granaty bojowe iużyją ich wobec zatrzymujących ich policjantów. Ponadto Igor Pikus posiada przeszkolenie wojskowe wzakresie posługiwania się bronią palną imateriałami wybuchowymi. Zposiadanej wiedzy operacyjnej wynika, że dokonał kilkunastu zabójstw na terenie Polski iBiałorusi, wtym zabójstwa policjanta za pomocą ładunków wybuchowych. 





			Jarosław „Turecki”, były antyterrorysta: Mój wydział miał wtedy nocny dyżur iprzekazano nam informację, że będziemy „robić” tych dwóch zgangu „Mutantów”, którzy ciągle nam uciekają, czyli Pikusa iCieślaka. Pojechaliśmy do Komendy Stołecznej Policji, anasz szef Tytus poszedł na odprawę. Potem przekazał nam, że mamy prawdopodobnie namiar na nich pod Warszawą. Dostaliśmy jakiś tam szkic tego miejsca, bez żadnych konkretów.

			Do Magdalenki przyjechaliśmy około godziny czwartej czy piątej rano iustawiliśmy się po drugiej stronie szosy. Pamiętam jak dziś, że po naszej wewnętrznej naradzie wtym lesie stwierdziliśmy, iż mamy niewielu ludzi do przeprowadzenia akcji, inaczelnik jasno powiedział, że nie pchamy się do środka tego domu za wszelką cenę, tylko musimy reagować na zmianę sytuacji. Jedna grupa miała pójść od tyłu, adruga od frontu. Problem wtym, że robiło się już jasno, więc ciężko było ozaskoczenie. Dlatego założenie było takie, że jeśli nas wykryją, to wzywamy sekcję dzienną iatakujemy na zewnątrz, gdy gangsterzy wyjdą zbudynku. Bo wiadomo było, że oni mogą mieć broń, granaty, materiały wybuchowe, aniezależnie od tego byli bardzo czujni, więc atakowanie ich wbudynku było bardzo ryzykowne. Otym się mówiło na odprawach, zwłaszcza że od wydarzeń wParolach minął już rok, amy cały czas wyłapywaliśmy kolejnych członków tego gangu iza każdym razem to były ciężkie sytuacje. Bo oni zawsze sięgali po broń. Zawsze. 


			Mateusz Baczyński, Janusz Schwertner: Wtakim razie co poszło nie tak?

			Cały plan spalił na panewce, gdyż nasi strzelcy wyborowi wstrojach maskujących poszli założyć posterunek obserwacyjny od strony lasu i... wykrył ich jakiś gość, który spacerował tam zpsem. 


			Miejscowy? 

			Tak, jeszcze zaczął się do nich drzeć: „Hej, wy, złodzieje! Okradacie tu domy?!”. Coś wtym stylu. No iwtedy zapadła decyzja, że nie robimy akcji. Wsumie to nie pamiętam do końca, dlaczego ją odwołano. Może „zlecki” [zleceniodawcy – red.] ze „stołecznej” nie były pewne, że Pikus iCieślak są wbudynku ibali się, że spalimy robotę, aoni znowu uciekną? Wkażdym razie my już byliśmy gotowi, ale odesłali nas do domu ikolejnymi przygotowaniami zajęła się inna ekipa. To ona przeprowadziła potem atak. 


			KRWAWA NOC


			5 marca 2003 roku na zewnątrz panował duży mróz. Magdalenka była pokryta śniegiem, chwilami wzmagał się też silny wiatr ideszcz. Około północy zapadła decyzja owyjeździe wszystkich sił do lasu wpobliże posesji przy ulicy Krańcowej, gdzie ukrywali się przestępcy. Tam funkcjonariusze mieli utworzyć szyk. 

			Do Magdalenki przybyli po jakichś trzydziestu minutach. Gdy upewnili się, że wbudynku nikt nie daje oznak życia, awięc że Pikus iCieślak prawdopodobnie śpią, sformowano kolumnę. Czterdzieści dwie minuty po północy antyterroryści podeszli pod posesję. Wcześniej zostali podzieleni na dwie grupy szturmowe. Pierwsza przeskoczyła przez ogrodzenie iprzedostała się pod główne wejście od ulicy Krańcowej. Druga staranowała bramkę od sąsiedniej ulicy Środkowej ipróbowała wejść do budynku przez boczne drzwi. Tylko że zamiast na drzwi, natrafiła na ścianę. Szybko się okazało, że opis budynku, który analizowano podczas odprawy, ma się nijak do rzeczywistości.

			Członkowie drugiej grupy musieli przeto improwizować. Przemieścili się wkierunku głównego wejścia idołączyli do reszty. Wkońcu wszyscy znaleźli się wjednym miejscu. Wpewnym momencie usłyszeli, że wewnątrz domu jeden zprzestępców energicznie wbiega po schodach do góry.

			Wtedy nastąpił pierwszy wybuch. 


			***




			00.44. Rozmowa między dyżurnym operacyjnym policji aGrażyną Biskupską – naczelniczką Wydziału do Walki zTerrorem Kryminalnym Komendy Stołecznej Policji


			Grażyna Biskupska: Szybciutko, karetkę. Magdalenka, [ulica] Krańcowa.

			Dyżurny operacyjny: Już piszemy.

			Grażyna Biskupska: Krańcowa 11. Dwie karetki, szybciutko, natychmiast, rzucili granat! Tam prawdopodobnie policjanci zAT mogą być ranni. Natychmiast!


			00.47. Rozmowa między dyżurnym operacyjnym policji aGrażyną Biskupską


			Grażyna Biskupska: Posłuchaj, pilnie parę karetek. Tam jest normalnie regularna wymiana ognia. Granaty były użyte ze strony bandytów.

			Dyżurny operacyjny: Rozumiem.

			Grażyna Biskupska: Parę karetek. Uruchamiaj przez oficera miasta kilkanaście [karetek].

			Dyżurny operacyjny: Kilkanaście karetek.

			Grażyna Biskupska: Do Magdalenki natychmiast!





			***


			Pierwsza bomba pozostawiona przez Pikusa iCieślaka wybuchła tuż przy wejściu do budynku. Raniła dziewiętnastu funkcjonariuszy. Najcięższe rany odnieśli podkomisarz Dariusz Marciniak idowodzący akcją komisarz Marian Szczucki. Bandyci przygotowali też drugą bombę, ale wskutek błędów ta nie uległa detonacji. Gdyby stało się inaczej, straty wśród antyterrorystów byłyby jeszcze większe.

			Funkcjonariusze zostali zmuszeni do wycofania się wkierunku zaparkowanych przy posesji samochodów. Równocześnie Pikus zCieślakiem wyłonili się zokna budynku izaczęli prowadzić ostrzał. Mieli na sobie kamizelki kuloodporne imaski przeciwgazowe, apod ręką kilkadziesiąt sztuk broni.

			W tym czasie Dariusz Marciniak, nazywany przez kolegów „Kaczorem”, iMarian Szczucki, pseudonim „Maniek”, walczyli ożycie.

			Obaj wraz zkolegami próbowali schować się za ustawionymi przy posesji samochodami. „Kaczor” wycofał się za policyjnego land rovera, który wcześniej posłużył do staranowania bramy. Krzyczał, że dostał wobie nogi inie może poruszać się owłasnych siłach. Koledzy, też ranni iznajdujący się pod ostrzałem bandytów, obiecywali natychmiastową pomoc.

			Jeden znich chwilę później dotarł do „Kaczora”, zdjął mu nagolennik izauważył, że znogi sączy się krew. Gdy próbował osłonić ranę opatrunkiem, tuż obok nich wybuchł granat. Jego odrzuciło na kilka metrów, a„Kaczor” został trafiony ponownie. Wybuch wyrwał mu część podudzia ipośladka. Zaczął krwawić jeszcze mocniej.

			Dopiero wtedy, już po rozpoczęciu akcji, na miejsce zaczęły podjeżdżać karetki. Ówczesne przepisy prawa nie regulowały tej kwestii. Policyjni antyterroryści zawsze mieli za zadanie powstrzymywać swoich przeciwników bezkrwawo – izwykle to się udawało. Nie było potrzeby, by za każdym razem ich realizacjom towarzyszyło pogotowie. Ale wówczas wMagdalence, gdyby opieka medyczna była pod ręką, szanse na uratowanie „Kaczora” byłyby większe.

			Policjant leżał zakrwawiony wśród kolegów, wyczekując na pomoc. Karetki wkońcu dotarły na miejsce, ale nie mogły podjechać pod samą posesję. Ryzyko było zbyt duże, gdyż bandyci ciągle prowadzili wściekły ostrzał. Sytuacja stała się dramatyczna. Ranni koledzy podjęli decyzję, że spróbują owłasnych siłach przeciągnąć go wkierunku karetek. Od karetek dzieliło ich około dwustu metrów. Ale „Kaczor” nie miał już szans na przeżycie. Wykrwawił się po drodze wobjęciach kolegów. 

			„Maniek” walczył ożycie jeszcze przez tydzień. Tuż po wybuchu bomby był przytomny iwkrótce został przewieziony do szpitala. Wgłowę trafił go tylko jeden odłamek – śruba wsadzona wcześniej przez Pikusa iCieślaka do bomby. Niestety, lekarze nie zdołali uratować policjanta.

			W czasie gdy umierał „Kaczor”, pozostali antyterroryści  nadal prowadzili batalię. Ale tamtej nocy nic nie szło po ich myśli. Brakowało im amunicji iodpowiedniego sprzętu, którym zdołaliby zneutralizować dobrze przygotowanych na ich atak przestępców. Niektórzy funkcjonariusze byli zmuszeni walczyć mimo poważnych ran. Mieli problemy zbronią, która wielokrotnie się zacinała. 

			Pikus iCieślak przekształcili niewielki domek na przedmieściach Warszawy wprawdziwą wojskową twierdzę. Według późniejszych ustaleń policji gangsterzy zgromadzili wbudynku imponujące zapasy broni: glocki, pistolety maszynowe, karabinki automatyczne, sztucer, strzelby igranaty. Zanim jeszcze antyterroryści dotarli na miejsce, bandyci wykopali wogródku doły, wktórych umieścili improwizowane miny, granaty iinne ładunki wybuchowe. Wyraźnie też oczekiwali na przyjazd funkcjonariuszy. Wdomu trzymali dwa psy obronne, których szczekanie uprzedziło ich oprzyjeździe policji. Wcałej historii polskiej przestępczości gangsterzy nigdy nie byli równie zdeterminowani, wyrachowani iszaleni.

			W takich okolicznościach rozgrywała się najbardziej dramatyczna noc whistorii AT.

			Staramy się odtworzyć jej przebieg – od samego początku aż do zakończenia operacji wczesnym rankiem – woparciu orelacje zakt sprawy inasze rozmowy zpolicjantami zpionu kryminalnego iantyterrorystami, którzy wnocy z5 na 6 marca byli wMagdalence.


			Mirosław Wypych, antyterrorysta: Pamiętam, że po staranowaniu bramy wjazdowej zapalił się reflektor wokolicy garażu, który oświetlał ją ijej okolicę. Sforsowaliśmy ten fragment ogrodzenia zmarszu, bez wykonywania dodatkowych manewrów. Wyskoczyłem zpojazdu, trzymając nożyce do cięcia kłódek, apozostali koledzy szybko zajmowali wyznaczone pozycje szturmowe. To wtedy zorientowałem się, że opis miejsca nie pasuje do tego, co przedstawiono na odprawie. Garaż był częścią budynku, anie, jak mówiono, przybudówką. Drzwi wejściowe nie znajdowały się naprzeciwko bramy wjazdowej, tylko po jej lewej stronie. 

			Miałem trzymać się za kolegą, który był wyposażony wtarczę kuloodporną. Stanowiłem dla niego wsparcie iosłonę. Gdy spostrzegliśmy, że nie ma drzwi wejściowych od frontu, zaczął kierować się wlewą stronę budynku, aja przemieszczałem się za nim. Wtedy odłożyłem nożyce iusłyszałem, że zza drzwi dobiegają odgłosy ludzkich kroków. Ktoś się tam poruszał, choć najpierw wydawało mi się, że to była tylko jedna osoba. Przekazałem tę informację do tyłu. Wtedy Marian Szczucki przemieścił się na drugą stronę drzwi wejściowych. Izaraz nastąpił wybuch.


			Kuba Jałoszyński, antyterrorysta, wlatach 2000–2003 dowódca samodzielnego pododdziału antyterrorystycznego policji: Usłyszałem potężny huk, azaraz potem odgłosy wystrzałów zbroni palnej. Nie czekając na informacje oewentualnych rannych, zadzwoniłem do Grażyny Biskupskiej, prosząc oprzysłanie karetek pogotowia. 


			Danuta Krzemień, policjantka: Usłyszałam, że wMagdalence są ranni iże chyba wybuchła bomba. Dyżurny krzyczał: „dawaj szybko karetkę!”. Zatelefonowałam na  pogotowie ratunkowe wPiasecznie. Dyspozytorce powiedziałam, że na skutek strzelaniny wMagdalence są ranni policjanci. Podałam nazwę ulicy iprosiłam owysłanie tam jednej karetki. Dyspozytorka przyjęła zgłoszenie irozłączyłyśmy się. Mniej więcej koło godziny 1.00 zatelefonował ktoś zMagdalenki ispytał, gdzie są te karetki. Wtedy ponownie zadzwoniłam na pogotowie ratunkowe wPiasecznie. Powiedziano mi, że karetka już pojechała ioprócz niej wysłano jeszcze dwie. 


			Kuba Jałoszyński: Przez cały czas słychać było odgłosy strzelaniny ieksplozji spod budynku. Poleciłem ogłosić alarm dla całej jednostki. Po około dziesięciu minutach zobaczyłem na początku ulicy Środkowej karetkę. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego stoi, machałem wjej kierunku rękami, aby podjechała bliżej. Podbiegłem do  niej. Zauważyłem, że wkaretce znajduje się komisarz Szczucki oraz nadkomisarz Kuczyński, apowód zatrzymania był wynikiem udzielania im pomocy. Po chwili nadjechała kolejna, którą skierowałem wpobliże innych rannych.


			Mirosław Wypych: Po wybuchu spadłem ze schodów na ziemię. Widziałem, jak koledzy zaczęli się wycofywać wstronę samochodów. Ostrzeliwano nas zbudynku. Na łokciach chciałem się podczołgać od domu wkierunku siatki, ale nie byłem wstanie. Sprawdziłem stan swojego uzbrojenia istwierdziłem, że zerwało mi glocka zkaburą inie mam magazynków wpistolecie MP5. Sam nie mogłem się poruszać. Jedną nogę miałem złamaną, adruga pozostawała bez czucia. Przez stację zgłosiłem, że leżę pod ścianą budynku inie mogę się ruszyć oraz że czekam na wsparcie. Po upływie trzech, może pięciu minut dobiegli do mnie dwaj policjanci, którzy wyciągnęli mnie wstronę dalszego płotu izasłonili tarczą kuloodporną. Ztamtego miejsca widziałem, jak napastnicy prowadzili ostrzał zokna nad drzwiami wejściowymi. 


			Grzegorz P., antyterrorysta: Stojąc przy drzwiach wejściowych, usłyszałem, jak we wnętrzu domu jedna osoba biegnie drewnianymi schodkami do góry. Wtym czasie Marian Szczucki znajdował się już po drugiej stronie drzwi. Pokazałem mu, że spróbuję je otworzyć. Chwyciłem za klamkę, okazało się, że drzwi były zamknięte. Po chwili doszło do eksplozji. Nie przewróciłem się, ale byłem mocno oszołomiony, tarcza wypadła mi zrąk. Usłyszałem krzyki: „Bomba, granaty!”, ikomendę: „Odwrót!”. Dlatego też wycofałem się za samochód, którym przyjechałem. Słyszałem jakieś wybuchy, ale nie wiedziałem, oco chodzi, dalej byłem oszołomiony. Pamiętam, że za tym land roverem natknąłem się na leżącego Dariusza Marciniaka, który powiedział mi, że urwało mu nogę. Wtym momencie do Darka podbiegł kolega, aby udzielić mu pomocy, wobec czego ja skierowałem się do forda transita, za którym przycupnąłem. Zaraz potem wybuchł przy nich granat. 

			Zorientowałem się, że zbudynku ostrzał prowadziły dwie osoby. Większość znas była ranna wskutek eksplozji ładunku wybuchowego. Ja miałem rany kończyn dolnych ipalca lewej ręki, ale ciągle byłem wstanie się przemieszczać. Prowadziłem ostrzał zza land rovera, ubezpieczałem okna, kierowałem tam ogień, aby wtym czasie koledzy mogli przeciągnąć Dariusza Marciniaka wbezpieczne miejsce, czyli za forda transita. 


			Hubert L., antyterrorysta: Pamiętam, jak widziałem jeszcze żywego Dariusza Marciniaka. Udzieliłem mu pierwszej pomocy razem zkolegą. Później nie przemieszczałem się na teren posesji, tylko cały czas prowadziłem ostrzał, kryjąc się za samochodami stojącymi przy ulicy Środkowej. Nie potrafię podać, jaki czas upłynął, gdy razem zinnymi ewakuowałem rannych wstronę karetek pogotowia. Karetki stanęły kilkaset metrów od posesji. Do jednej znich zaciągnęliśmy razem zkolegą Darka Marciniaka. Tymczasem podchodziły posiłki, zjawił się opancerzony land rover, którym rannych zabierano zokolic budynku. Dostarczono także amunicję ibroń. Zacząłem strzelać zkałasznikowa. 


			Tomasz D., antyterrorysta: Pierwszy wybuch odrzucił mnie od budynku na dwa, trzy metry. Ustałem na nogach, ale poczułem, że jestem ranny. Zobaczyłem, że mam zakrwawioną prawą rękę. Od razu dostrzegłem, że wokoło są ślady, co oznaczało, że ktoś prowadził ostrzał. Szybko pobiegłem do najbliższej możliwej osłony. Było to drzewo odość szerokim pniu, co pozwoliło na zajęcie pozycji skrytej dla strzelających zbudynku. Drzewo znajdowało się naprzeciwko ściany tylnej tarasu idrzwi balkonowych. 

			Później, wtrakcie wymiany ognia, widziałem granaty eksplodujące około dwóch metrów ode mnie. Na parterze budynku kilka razy dostrzegłem sylwetki poruszających się ludzi. Nie byłem wstanie rozpoznać, kto to jest, nie wiedziałem, czy grupy szturmowe weszły już do wnętrza budynku. Ogień zmojego uzi skierowałem na poziom piętra. Zostałem postrzelony whełm, ale pocisk nie sięgnął głowy. Po pewnym czasie zauważyłem, że mam coraz silniejszy krwotok, więc zacząłem się zastanawiać, jak mogę bezpiecznie opuścić dotychczasowe miejsce. 

			Za drzewem spędziłem około półtorej godziny. Krzycząc, nawiązałem kontakt znajbliższymi kolegami iustaliłem znimi, że dadzą mi osłonę ogniową, aja wtym czasie przebiegnę wkierunku swojego land rovera. Tak też zrobiliśmy iudało mi się podejść do pojazdu. Do niego podjechał wóz policyjny. Wtedy pozbyłem się amunicji, oddając ją kolegom, asam land roverem odjechałem wstronę karetek kilkaset metrów dalej. Karetka odwiozła mnie do szpitala.


			Hubert L.: W pewnym momencie usłyszałem serie zkałasznikowa. Starałem się strzelać wtamtym kierunku, gdy tylko dostrzegałem jakąś sylwetkę. Zupływem czasu coraz więcej kolegów opuszczało posesję iszukało osłony za pojazdami stojącymi na drodze. Przy samym budynku zajęli miejsca niedostępne dla ostrzału. 


			Dariusz Ć., ówczesny naczelnik Zarządu Wsparcia Bojowego CBŚ KGP: Stale słychać było eksplozje iwystrzały. Przez radiostację proszono opomoc dla rannych. Przekazałem, że karetki już jadą iściągam wsparcie. Przez telefon powiadomiłem dyżurnego jednostki, by na miejsce wysłał natychmiast pancernego land rovera sekcji pirotechnicznej Wydziału do spraw Walki zTerrorem Kryminalnym. Później poprosiłem, żeby włożył do niego amunicję. 


			Danuta K.: Nie pamiętam pory, ale wpewnym momencie zadzwonił ktoś zMagdalenki. Mówił, że kończy się amunicja. Moje dalsze działania dotyczyły przekazania tam dodatkowej broni zamunicją isukcesywnego wysyłania kolejnych uzbrojonych załóg. 


			Dariusz Ć.: Starałem się ustalić, ilu jest rannych igdzie się znajdują. Pojawili się policjanci zPiaseczna, którzy pomagali odciągać poszkodowanych. Gdy załoga karetki udzielała pomocy naszym policjantom, ja dowiedziałem się, że jesteśmy wposiadaniu czterech karabinów AKM-s zpodwójnymi magazynkami. Zebrałem je, anastępnie samochodem przemieściłem się wrejon strzałów. Przy bramie wjazdowej znajdowali się postrzeleni policjanci, którzy twierdzili jednak, że mogą dalej stawiać osłonę. Zostawiłem im broń zamunicją, po czym sprawdziłem możliwość podjazdu land roverem pod budynek, żeby ewakuować pozostających tam rannych. Poleciłem kierowcy przemieścić się na tył posesji. 


			Tomasz G., antyterrorysta: Zostałem trafiony wgłowę oraz zlewej strony ciała: wtwarz, wnogę iwrękę. Zauważyłem, że mam wciele gwoździe, ale mogłem się poruszać owłasnych siłach. Wycofałem się przy ścianie wkierunku garaży. Po drodze ztowarzyszącym mi Krzysztofem Sowińskim znalazłem pokiereszowanego kolegę, którego wzięliśmy ze sobą. Wówczas usłyszałem nowe detonacje, tym razem granatów. Gdy zacząłem strzelać wkierunku okna frontowego na piętrze, zktórego rzucano granaty, jeden znich upadł około dwóch metrów ode mnie. Eksplodował wpowietrzu, nad ziemią. Właśnie wtedy zostałem znów ranny.


			Kuba Jałoszyński: Na miejsce docierali nowi funkcjonariusze, których zaalarmowano iwezwano wtrybie pilnym. Przyjechał również oddział prewencji, który zabezpieczał teren. Około godziny 2.00 do obiektu wrzucono gaz łzawiący. 


			Dariusz Ć.: Po zapoznaniu się zsytuacją inawiązaniu kontaktu znaczelnikiem usłyszałem, by nie używać radiostacji, gdyż nasze rozmowy mogą podsłuchiwać przestępcy. Wiedząc, że zdrugiej strony posesji za garażem jest dwóch rannych policjantów, poleciłem dwóm innym zzespołu szturmowego, by wsiedli do land rovera pancernego wcelu ich ewakuacji. Kierowcy kazałem natomiast staranować siatkę ogrodzenia iwjechać na teren posesji. Wnaszym kierunku co chwila padały strzały. Rozmawiałem zbędącym na miejscu naczelnikiem AT, który choć był lekko ranny, poruszał się owłasnych siłach inie chciał opuścić stanowiska do momentu opuszczenia posesji przez ostatnich policjantów. Na miejsce dotarła następna grupa AT.


			Jarosław „Turecki”: Wnocy, nie wiem dokładnie, októrej godzinie, zadzwonił do mnie naczelnik. Powiedział, że nasi zaatakowali ten dom wMagdalence ijest tam bardzo ciężka sytuacja ogniowa, kilkunastu chłopaków jest rannych, jeden wstanie ciężkim, ajeden prawdopodobnie nie żyje. Pojechałem szybko do jednostki, niektórzy funkcjonariusze spali tam przed służbą ioni jako pierwsi udali się na miejsce wydarzeń wramach wsparcia ipomagali wwalce iewakuacji kolegów, którzy zostali jeszcze wpobliżu budynku. Nasza ekipa natychmiast wzięła ciężką broń ipojechała do Magdalenki. Na miejscu okazało się, że ten dom wtedy już się trochę palił inie wiadomo było nawet, czy Pikus iCieślak żyją. 


			Marcin B.: Do Magdalenki dotarłem około godziny 1.25. Zadania nowo przybyłych sprowadzały się do udzielenia wsparcia już walczącym funkcjonariuszom. Zająłem pozycję tam, gdzie czekały karetki pogotowia. Udałem się zgrupą, która przyjechała ze mną samochodem, wzdłuż ulicy wkierunku terenu działania. Ustawiliśmy szyk bojowy. Doszliśmy do garażu przylegającego do posesji ischowaliśmy się za nim. Walka trwała. Ranni policjanci byli już ewakuowani, apozostali, wykorzystując zasłony, prowadzili ostrzał.

			Wymiana ognia po moim przybyciu na miejsce akcji trwała co najmniej godzinę. Wpewnym momencie otrzymaliśmy meldunek, że na poddaszu pojawił się ogień. Widoczne były też ruchy jakiejś osoby. Wmiarę rozprzestrzeniania się pożaru na poddaszu ostrzał zbudynku słabł. Potem usłyszałem głośną eksplozję, po której już nie padł żaden strzał. 


			Paweł B.: Przed godziną 1.00 wnocy, wsiedzibie naszej jednostki, zbierali się już policjanci. Tam dowiedziałem się, że mam pobrać broń iwyposażenie iudać się do Magdalenki. Gotowi do działań bojowych – ja itrzech funkcjonariuszy – pojechaliśmy samochodem osobowym na miejsce akcji. Podczas jazdy byliśmy kierowani przez pilnujących porządku policjantów. Przejazd nastąpił bez utrudnień idotarliśmy do celu, zatrzymawszy się wpobliżu karetki pogotowia stojącej wodległości około dwustu metrów od posesji, zktórej było słychać strzelaninę. 

			Nie czekając na przybycie drugiego samochodu, który się opóźniał, członkowie naszej grupy wzięli ze sobą skrzynkę amunicji imagazynki. Szykiem bojowym udaliśmy się wkierunku terenu działań. Zająwszy pozycję niedaleko rogu budynku, zza szopy prowadziłem jego ostrzał. 

			Strzelałem ze swojego MP5 produkcji tureckiej. Broń mogła mieć nawet dziesięć lat, była kiepska, zużyta, wielokrotnie się zacinała. Podczas akcji wMagdalence zacięła się raz podczas strzelania. 


			Dariusz Ć.: Około godziny 3.20 budynek zaczął płonąć. Przemieściłem się do podinspektora Grzegorza Ostalskiego, który ogodzinie 3.00 przejął dowodzenie od naczelnika Jacka Birka. Omówiliśmy sytuację, anastępnie udałem się do wozu sztabowego, skąd po zdaniu relacji wróciłem ponownie na miejsce działań, by wspomagać kolegów. 


			Kuba Jałoszyński: Budynek się palił, ale nadal ostrzeliwano zniego policjantów. Przybyła straż pożarna nie została od razu skierowana do gaszenia, bo nieznany był los znajdujących się wewnątrz budynku. Aoni mogli stanowić zagrożenie dla strażaków.


			Jarosław „Turecki”: Ranni byli już ewakuowani, a„Kaczor” leżał martwy przy ogrodzeniu innej posesji. To był bardzo dobry kolega, pamiętam, jak byliśmy razem na obozie nurkowym... Bardzo nas to wtedy zdenerwowało, że on tam tak po prostu leżał. Przez chwilę sytuacja groziła nawet buntem irękoczynami. No, ale niestety takie były przepisy, że prokurator musiał tam jeszcze przeprowadzić jakieś czynności. Nic nie mogliśmy ztym zrobić. Poszliśmy się jeszcze tylko znim pożegnać iprzystąpiliśmy do szturmu. 


			Marcin B.: Dokonaliśmy przegrupowania iustaliliśmy strefy ognia. Napastnicy wbudynku nie reagowali na nasze wezwania do poddania się. To trwało do świtu.


			Jarosław „Turecki”: Szturm przeprowadzaliśmy nieszablonowo, bo wtypowo wojskowym stylu, czyli pirotechnicy po prostu wszystko nam wysadzali. Awięc podejście ztarczami, ładunek na drzwi wejściowe iwysadzenie. Weszliśmy do środka, atam kupa popiołu, musieliśmy obstawić isprawdzić wszystkie pomieszczenia. Chłopaki nam powiedziały, że na dole jest jedno niebezpieczne miejsce, bo strzelali się tam zjednym ztych gości zwilli. Rzeczywiście, gdy wysadziliśmy klapę wkuchni izeszliśmy na dół do owego pomieszczenia, to była tam taka betonowa ścianka, zza której gość strzelał do naszych. 


			W którym momencie się to działo?

			Kilka godzin wcześniej. Oni wtedy cały czas znaszymi gadali ipodpuszczali ich, na przykład mówili, że się poddają, wyrzucali pistolet bez amunicji igdy któryś zchłopaków zrobił ruch, to od razu do niego strzelali. Zkolei Cieślak strasznie przeklinał, kiedy ostrzeliwując się zpiętra, został prawdopodobnie trafiony wbark przez naszego starego. Ale wracając do samego domu – tam było poddasze, na które należało się wspiąć po drabinie iwejść przez otwór. Ibrakowało chętnego, bo jak już wspominałem, nie wiedzieliśmy wtedy jeszcze, czy oni żyją. Wkońcu nawrzucaliśmy do środka flashów iwładowaliśmy się wmaskach, wchodząc po drabinach od zewnątrz. Pamiętam, że od strony ulicy mieli taką prowizoryczną siłownię, aod drugiej strony chcieli uciec iwcześniej ostro strzelali do Tomka, który schował się za drzewem istamtąd prowadził znimi wymianę ognia. Dzięki temu zablokował im zresztą drogę ucieczki imimo odniesionych ran wytrwał na tym stanowisku. 

			W każdym razie przeczesując to poddasze, zobaczyliśmy górę popiołu oraz gangsterów, którzy tam leżeli. Martwi. Agdziekolwiek ruszyć nogą, to natykaliśmy się albo na kałasz, albo na magazynek. Wszędzie była broń. Wkońcu Tytus kazał nam się stamtąd zwijać, bo istniało zagrożenie, że ktoś przez przypadek kopnie jakiś granat idojdzie do wybuchu. Razem zRyśkiem iDanielem wzięliśmy ze sobą na dół parę sztuk broni idołączyliśmy do reszty.


			Cały dom mógł wylecieć wpowietrze.

			Tak. Tam się jeszcze tliło, do tego było bardzo duszno, my poruszaliśmy się wmaskach zograniczoną widocznością. Dopiero później do budynku weszli strażacy iwszystko dokładnie posprawdzali bosakami. 


			Krzysztof Sowiński, antyterrorysta: Pikusa znaleziono potem martwego ze spalonymi rękami inogami ijeszcze zpociskiem wzębach. 

			Marcin B.: Oświcie nadeszło wsparcie, to jest pirotechnicy, wóz opancerzony inastępni funkcjonariusze AT. Ja wówczas zostałem zmieniony wraz zwiększością policjantów biorących udział wakcji nocnej. Gdy odjeżdżałem zmiejsca walki, to widziałem dym unoszący się zpoddasza.


			Grzegorz O., antyterrorysta: Gdy pożar objął budynek, ostrzał zeń prowadzony umilkł. Początkowo zabroniłem czynnego udziału straży pożarnej, gdyż nie można było wykluczyć dalszej strzelaniny. 

			Dopiero gdy pożar wyraźnie osłabł, około godziny 5.00 rano wyznaczyłem policjanta do gaszenia. Strażacy nie chcieli być widoczni, bo wciąż istniało ryzyko, że posypie się na nich grad kul. Policjant wszedł na wóz strażacki, którym podjechał pod dom, igasił pożar. Po jego stłumieniu postanowiłem stopniowo zajmować budynek. Najpierw został opanowany garaż, po uprzednim wysadzeniu drzwi. Wyprowadzony zgarażu linami pojazd miał pod zbiornikiem paliwa ładunek wybuchowy. Ujawniono później drugą bombę, która nie eksplodowała. Najprawdopodobniej umocowano ją nad drzwiami wejściowymi. Innych niespodzianek już nie było.

			Cały czas obawiałem się opiwnicę, bo to było jedyne miejsce, gdzie strzelający mogli się skryć iprzeżyć. Drzwi do niej także otworzono za pomocą ładunku wybuchowego. Gdy ustalono, że wewnątrz nie ma osób żywych, zakomunikowałem zastępcy szefa Komendy Stołecznej Policji Janowi Polowi, że można przejąć willę iże nasza obecność nie jest już niezbędna. 


			Dariusz Loranty, były negocjator policyjny: Akcja wMagdalence pokazała, kto miał jaki charakter. Na mnie do tej pory największe wrażenie robi opowieść ofunkcjonariuszu, który siedział wopancerzonym land roverze wmomencie, gdy Pikus iCieślak wniego strzelali. Jeden strzał trafił wszybę. On się odruchowo przechylił, wyskoczył ztego auta ischował się. Ale potem wsiadł do niego ponownie iryzykując życiem, wjechał na posesję, rozwalając bramę. To jest taka skala odwagi, która ledwo mieści się wgłowie.


			Grzegorz P.: Oceniając zupływem czasu przebieg realizacji wMagdalence, myślę, że istniały realne możliwości, aby ją zaplanować iprzygotować lepiej. Moim zdaniem zawiodła obserwacja terenu, podane informacje dotyczące obiektu nie odpowiadały prawdzie. Co więcej, nie było zabezpieczenia medycznego. Na odprawie nie podano też alternatywnego wariantu działań wrazie niekorzystnego rozwoju sytuacji. Ponadto nie przewidziano potrzeby zaopatrzenia wdodatkową amunicję. Nie było łączności podczas prowadzonej akcji między nami apozostałymi policjantami zinnych formacji, nie uzgodniono ich roli wdziałaniach osłonowych czy ewakuacji ewentualnych rannych. 


			Grażyna Biskupska: Odkąd pracowałam wpolicji, przestępcy niezmiennie przekonywali, że nie dadzą się wziąć żywcem. Przy takich realizacjach zawsze się zakłada, że mogą mieć broń, no ale nie urządzenia wybuchowe! Wciąż powtarzam, że takich urządzeń nie da się wykryć. Nasi żołnierze jeżdżą na misje pokojowe iod czego giną najczęściej? Właśnie od takich urządzeń wybuchowych. Bo po to one są robione wtaki sposób, żeby ich nie można było wykryć. Więc jechaliśmy tam na akcję policyjną, awziąwszy pod uwagę przygotowanie iwyposażenie przestępców, zastaliśmy Afganistan.

			Jarosław „Turecki”: Otym, jak bardzo Pikus iCieślak są niebezpieczni, wiedzieliśmy jeszcze przed Magdalenką. Czy nas tam zaskoczyli? Mimo wszystko tak. Podłożyli na sposób wojskowy ładunki wybuchowe wokół budynku, co do tej pory się jednak nie zdarzało iczego nikt nie spodziewał się na etapie podejścia. Prezentacje oakcji wMagdalence pokazywaliśmy później innym chłopakom zzagranicy ina tym przykładzie wszyscy się uczyli. Bo tamto zdarzenie to był ewenement nawet na skalę europejską. 

			W akcji wMagdalence, od początku do samego końca, brał udział Paweł Kakietek. Funkcjonariusz, który wlatach dziewięćdziesiątych pracował jako posterunkowy Wydziału Wywiadowczego Komendy Stołecznej Policji. Policjant, który dał się poznać jako jeden zbohaterów kultowego serialu Patryka Vegi Prawdziwe psy. 

			Tak odramatycznej nocy wMagdalence opowiadał 4 czerwca 2003 roku wtrakcie przesłuchania:

			„Ja nie byłem członkiem oddziału szturmowego, działałem wzespole zabezpieczającym. Miałem za zadanie dojechać land roverem do ogrodzenia naprzeciwko tej strony budynku, gdzie były drzwi wejściowe iokno na poddasze. Następnie po sforsowaniu ogrodzenia miałem wybrać samodzielnie taki punkt obserwacyjny na rogu budynku, zktórego będę miał dobrą widoczność. Do akcji byłem uzbrojony wpistolet glock imaszynowy uzi. 

			Mój land rover podjechał zgodnie zplanem pod wskazane ogrodzenie. Wtym samym czasie ten drugi staranował bramkę wjazdową. Dobiegłem do upatrzonego miejsca izająłem pozycję. Wtedy usłyszałem duży huk ipoczułem podmuch powietrza. Początkowo myślałem, że ktoś od nas zdetonował granat hukowy. Zaraz jednak dało się słyszeć krzyki kolegów iwycofujące się oddziały szturmowe. 

			Widziałem, jak kilku chłopaków pobiegło wkierunku land rovera, który stał przy bramie wjazdowej na posesję. Dwóch funkcjonariuszy czołgało się wmoją stronę, bo wokół mnie było kilka drzew. Wtym czasie jeden znapastników otworzył do nich ogień. 

			Oddałem do niego kilka strzałów iwtedy się schował. 

			Dwóch moich kolegów ciągnęło jednego zrannych, zmierzając do drzew ibudy, ja natomiast udzieliłem pomocy jeszcze innemu. Transportowałem go wstronę drzew, gdzie wpobliżu stał samochód. Staranowałem wozem całą siatkę ogrodzenia ipo odpowiednim ustawieniu go przenieśliśmy rannych za siatkę iwlekliśmy ich za mur. Wten sposób ewakuowaliśmy trzech. 

			Nie mogły tutaj dotrzeć karetki pogotowia, więc poszkodowanych przewożono samochodem, który wcześniej podjeżdżał za mur iprzejmował ich pojedynczo. Najpierw tych, którzy naszym zdaniem doznali najcięższych obrażeń. Później sprowadzonym dodatkowo pancernym land roverem ruszyłem pod garaż, skąd wycofałem się, zabierając wcześniej do auta jednego zrannych. 

			Zostałem przy garażu do końca walki. Napastnicy ostrzeliwali się, ale winnych kierunkach. Był taki moment, że kiedy palił się budynek, usłyszałem strzał iwybuch chyba granatu. Po tym czasie nie było już dowodów na to, że oni żyją. Dom się palił, aja ikoledzy opuściliśmy posesję. Była godzina 7.00 rano”.


			Z akt sprawy, opinia sądowo-lekarska jednego zrannych uczestników akcji:




			Przyjęty 6 marca 2003. Rozpoznanie: wstrząs krwotoczny, rany postrzałowe kończyn dolnych ipośladka prawego, złamanie lewego podudzia zespolone aparatem Hoffmana, niewydolność oddechowa, anemia pokrwotoczna. Pacjent przyjęty po 3,5-godzinnej operacji, podczas której zespolono złamane podudzie lewe, usunięto odłamki oraz zaopatrzono liczne rany szarpane kończyn dolnych iprawego pośladka. Po operacji planowo niebudzony. Wchwili przyjęcia wychłodzony, nieprzytomny, ciśnienie 70/40, tętno 150. Ból leczony wlewem morfiny. 

			Opis operacji: znieczulenie ogólne, pacjent ułożony na plecach. Obie kończyny dolne zimne, blade. Brak badanego tętna na tętnicy grzbietowej stopy ipiszczelowej tylnej stopy lewej. Obfite płukanie ran kończyny dolnej lewej. Zran usunięto gwoździe. 

			Doznał ran postrzałowych kończyn dolnych ipośladka prawego, które spowodowały złamanie obu kości lewego podudzia, rozlegle uszkodzenia skóry. Ponadto uszkodzenie błony bębenkowej ucha. Mogło to nastąpić wskutek wybuchu granatu lub innego ładunku wybuchowego wnocy 5/6 marca. 





			Z Krzysztofem Sowińskim, obecnie zastępcą dyrektora Biura Operacji Antyterrorystycznych, spotykamy się równo piętnaście lat od wydarzeń wMagdalence. Sam brał wnich udział, podobnie jak Paweł Kakietek, od początku niemal do samego końca.


			Miałeś tamtej nocy dyżur?

			Tak.

			Jak ta noc wyglądała ztwojej perspektywy?

			Zostaliśmy wezwani do jednostki trochę wcześniej niż zwykle. Udaliśmy się do pałacu Mostowskich, czyli do siedziby Komendy Stołecznej Policji, itam czekaliśmy przez kilka godzin aż do odprawy. Prawdę mówiąc, myśleliśmy, że ta operacja zostanie odwołana. Jednak wkrótce zapadła decyzja: jedziemy na miejsce. Dla dwóch czy trzech kolegów to była bodaj druga akcja wsekcji bojowej.

			Pojechaliśmy tam przed północą, podzieleni na zespoły. Po drodze przeformowaliśmy kolumnę już pod zaplanowany atak. Szkic, który nam przedstawiono, zupełnie nie odpowiadał rzeczywistości. Zastanawialiśmy się nawet zkolegami, czy to jest faktycznie ten adres. Dopiero po chwili nabraliśmy co do tego pewności.

			Zająłem swoją pozycję na zewnątrz budynku, przy jednym zrogów. Gdy rozległ się pierwszy huk, byłem przekonany, że po prostu ktoś rzucił granat hukowy. Dopiero później zauważyłem wycofujących się kolegów. Zobaczyłem jednego na kolanach, potem kolejnego, który leżał na plecach... Zaczęliśmy go zinnym kumplem odciągać za róg, osłoniliśmy go tam taczką iwtedy zorientowaliśmy się, że ucierpiał od kilku odłamków.

			Nie wiedziałem dokładnie, co się dzieje. Czy to był granat czy jakiś ładunek? Później koledzy się rozpierzchli. Skłamałbym, gdybym powiedział wam, że umiem dziś sekunda po sekundzie opowiedzieć, jak to wszystko dalej przebiegało. 

			Pierwsze strzały, które zarejestrowałem, Pikus iCieślak oddali wkierunku naszego samochodu, za którym ukryli się niektórzy koledzy. Ja na te strzały starałem się odpowiedzieć, ale nie mogłem się za bardzo wychylić. Jeden zbandytów prowadził ostrzał zkałacha. Próbowałem jednak strzelać pod kątem, wkierunku górnego okna budynku.

			Później pobiegłem za winkiel, wkierunku taczki, iwtedy rzucili granat, który niestety – jak się potem okazało – zabił „Kaczora”. Apotem poleciały kolejne granaty. Zokna, wktórym stali Cieślak iPikus, wynurzyła się dłoń. Jeden znich strzelał wnas na oślep, aja usiłowałem mu odpowiedzieć, bez latarki, ale to miejsce było na tyle oświetlone, że wtedy mniej więcej widziałem, co się dzieje. Miałem wtedy uzi. Po chwili zobaczyłem, że znów zokna wynurzyła się ręka, która coś puściła. Coś, co zaczęło się toczyć... Krzyknąłem: „Granat!”. Koledzy wtedy stali przy taczce, aja skoczyłem na róg iusłyszałem tylko detonację na dachu. Okazało się, że zalegała tam część niestopionego śniegu idzięki temu tamten granat nie spadł na taczkę. To nas uratowało, awłaściwie dwóch moich kumpli, bo wątpię, czy oni wyszliby ztego cało.

			Prowadziliśmy dalszą wymianę ognia. Nagle rzucili wnaszym kierunku broń. Dojrzałem na niej ślady krwi, więc pomyślałem, że któryś znapastników na pewno został ranny. Nie wiedziałem tylko, czy Pikus, czy Cieślak. Krzyczeliśmy do obu: „Rzućcie broń! Poddajcie się!”. Ale oni tamtej nocy byli nastawieni wyłącznie na konfrontację, nie mieli zamiaru się poddać. Woleli poświęcić własne życia.


			Pierwsza faza akcji, zanim na miejsce przyjechali nowi funkcjonariusze, była najbardziej dramatycznym epizodem wcałej historii AT.

			Tak. Ja przemieszczałem się zmiejsca na miejsce. Wpewnym momencie za brzozą zauważyłem kolegę, który leżał ranny. Udało im się go trafić. Krzyczał, że dostał wrękę ichyba whełm, ale że jest cały iżyje. Podbiegłem do niego zdwoma kumplami: jednym, który sam był ranny, ale „chodzący”, ijeszcze zdrugim. Prowadziliśmy równocześnie ostrzał, żeby odciążyć tego leżącego rannego idać sobie szansę na udzielenie mu pomocy.

			Byłem spośród nas wnajlepszej sytuacji. Nie zostałem trafiony nawet żadnym odłamkiem. Krążyłem więc po różnych pozycjach. Później nadal się ostrzeliwaliśmy, aż wkońcu aktywność przestępców nieco ucichła. My celowaliśmy wdrzwi iokno. Wiem, że już wtedy udało się wyciągnąć „Kaczora”, aczęść naszej ekipy wycofała się na ulicę. Przyjeżdżały karetki, choć ja za bardzo tego nie słyszałem. Słyszałem tylko przeraźliwie ujadające psy: jednego naszego, wsamochodzie, idrugiego, który należał do Pikusa iCieślaka, wewnątrz budynku.

			Pamiętam też taki moment, gdy prowadziliśmy dłuższą wymianę ognia zprzodu willi. Zauważyłem wtedy, że woknie poruszyła się firanka. Myślałem, że zaraz stamtąd padną strzały, że będą chcieli wystawić broń, ale po chwili doszło do detonacji jakiegoś ładunku. Okazało się, że puścili granat, ale ten granat zaplątał się wfirance iwybuchł wewnątrz pomieszczenia.

			Wiedziałem już, że my do tej akcji potrzebujemy granatów bojowych, których niestety nie mieliśmy. Jedno było pewne: że nie mamy szansy odejść spod tego domu, bo oni nam na to nie pozwolą. Byli zdolni do wszystkiego, po prostu wypowiedzieli nam wojnę.

			Po kilku godzinach od rozpoczęcia akcji na miejsce przyjechał pancerny land rover, który przebił się przez siatkę izabierał rannych. Wkońcu podjechał tam, gdzie stałem zkolegami. Wpakowaliśmy do niego rannych, strzelaliśmy dalej.

			Czy tam wtedy, przy tej taczce, nadal znajdował się ten ranny kolega, którego osłanialiście?

			Tak. Było mu coraz chłodniej, wykrwawiał się, tracił siły. Poważnie ranny wnogi, jak się potem okazało, miał strzaskany nerw prowadzący do stopy, wogóle był mocno poszarpany. Drugiego kumpla też trafili wnogi, ale tak że jeszcze mógł chodzić.

			Kiedy land rover odjechał, na miejscu zostałem jeszcze ja zkolegą. Wpewnym momencie Pikus zCieślakiem chcieli negocjować. Krzyknęli, żebyśmy przestali strzelać, bo mają dwie zakładniczki. Odpowiedziałem im po rosyjsku: „To je wypuśćcie!”. – „A będziecie strzelać?” – „Nie, nikt nie będzie strzelał!” Rzucili glocka przez okno, żeby zasugerować, że sami wstrzymują walkę. To był blef, momentalnie zaczęli ostrzał od nowa.

			Wtedy się lekko zdziwiłem, bo nagle zza naszego land rovera usłyszałem odgłosy ostrzału najpierw zjednego, potem zdrugiego kałacha. Już wiedziałem, że jest dobrze. Że przybyły posiłki iże mamy równorzędną broń do walki. Dojeżdżali kolejni policjanci. Wkońcu opanowywaliśmy sytuację.

			Dostałem nową broń. Rzuciliśmy też „gazy” do środka budynku. Wymiana ognia trwała jeszcze przez jakiś czas. Próbowałem nawet podchodzić zjednej izdrugiej strony do okna, zktórego strzelali Pikus iCieślak. Waliłem wnie, gdy tylko udało mi się dojrzeć jakiś ruch. To już działo się wdość bliskim kontakcie, kilkumetrowym, oni próbowali trafić mnie, aja ich. Wpewnym momencie zauważyłem wśrodku płomienie. Zaczęliśmy się wycofywać.

			Do końca słyszałem ujadającego psa, którego jak się okazało, zamknęli wcześniej wpiwnicy. Pożar się rozprzestrzeniał. Wycofaliśmy się do land rovera, który stał na ulicy, itam czekaliśmy aż do rana. Wiedzieliśmy, że została nas już tylko garstka, istaraliśmy się utrzymać pozycje. Ja dopiero wtedy dowiedziałem się, że „Kaczor” nie żyje iże jest kilkunastu rannych, choć jeszcze to do mnie nie wpełni docierało.

			Zaczęło świtać, dom już całkiem spłonął. Wtym czasie nie było jeszcze wiadomo, co ztamtymi dwoma. Żyją czy nie? Atrzeba było ugasić pożar. Strażacy powiedzieli nam, że mogą użyczyć wozu, ale sami nie podjadą. No to kumpel wsiadł za „fajerę”, aja zgłosiłem się do armatki wodnej. Wjednej ręce miałem MP5, awdrugiej armatkę... Wkońcu udało się jakoś tę pożogę opanować. 

			Zostaliśmy na miejscu do godzin porannych, chyba do 8.00, kiedy podjęto decyzję owycofaniu całego zespołu.
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ROZDZIAŁ 2


NAJĄŁEŚ SIĘ NA PSA, TO SZCZEKAJ


ROZMOWA ZKUBĄ JAŁOSZYŃSKIM
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			ROZDZIAŁ 3

			NAS NIE JEST ŁATWO ZŁAMAĆ

ROZMOWA ZMIROSŁAWEM WYPYCHEM
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			ROZDZIAŁ 4

			PODMUCH WIATRU, KTÓRY ZABIŁ „KRASNALA”
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			ROZDZIAŁ 5

			NIE MARTW SIĘ, TWÓJ SYN JEST CAŁY

ROZMOWA ZKRZYSZTOFEM „TURECKIM” IJAROSŁAWEM „TURECKIM”
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			ROZDZIAŁ 6

			„ORIENT”? TO ZNACZY, ŻE ZA CHWILĘ DOSTANIESZ WPIERDOL. AJAK „BEZ ORIENTU”, TO NIE ZA CHWILĘ, TYLKO OD RAZU

ROZMOWA ZJURKIEM „ZWIERZAKIEM”
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			ROZDZIAŁ 7

			SZYKUJESZ SIĘ NA BÓJKĘ, TO PRZYGOTUJ SIĘ DO WOJNY 

ROZMOWA ZWOJCIECHEM MAJEREM
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			ROZDZIAŁ 8 

			GANGUS TO GANGUS. NIE ZASŁUGUJE NA LITOŚĆ 

ROZMOWA ZJARKIEM PIECZONKĄ
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			ROZDZIAŁ 9

			ZMIANY SĄ WTEDY, GDY KTOŚ ZNAS ZGINIE 

ROZMOWA ZOPERATOREM AT
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W ciągu kilku miesięcy spotykamy się zponad dwudziestoma policjantami obecnie służącymi wBiurze Operacji Antyterrorystycznych. Większość zoczywistych powodów prosi nas oanonimowość. Przed nimi jeszcze lata służby ikonfrontacji znajgroźniejszymi przestępcami wPolsce. Pytamy ich opowody, dla których wstąpili do jednostki, najtrudniejsze akcje istarcia zbandytami. Oswojej pracy opowiadają wprost, wsposób niezawoalowany ibez upiększania rzeczywistości.


DZIŚ






			ROZDZIAŁ 10 

			TO NIE JEST GRA KOMPUTEROWA. KIEDY PADA STRZAŁ, TO JUŻ NIE MA ODWROTU 


ROZMOWA ZKRZYSZTOFEM SOWIŃSKIM
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